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Nr. 297 Hak XS! Lwó>v, sobola cze.wsa 1907.
Ceny (żrcmt.JK a y.

We Lwowie: miesięcznie 2 Ker., 
aa codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
•io demu dopłaca się 6 0  talerzy

Z przesy łką poczt, w kraju  
m onarchii: 

m ie s t p j  2 k . 5 0 h .  2 2 -krt.it. 3 K . - Ł  
kw arta ł. 7  K. 5 0  I ł  w y s y łk ą  g  JC —  h. 
ro czn ie  3 0  K. —  h. | Pocztow . 3 5  jc. —  h!

W N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Z wiąz ku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  b  Koron. 
Znrana adresu pocztowego 4 0  nal. 
Recakcy. ,Ad linistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17— 19

w j  c f i i o i t s f c l  * £  r a z y  d z i e n n i ®

w ydana poranne.
Ceny ogrosseó.

jego miejsce 8 0  haierzy. 
N ekrolog ia  za wiersz petit. 6 0  hal 
D on iesien ia  o Ślubach, zaręczynach 
it.p  wiadomości po 1 Kon za w iem . 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 3 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szcin pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych  num erów : 
Nr. popołudn. E h  z przesyłką 10 n. 
Nr. poranny A h. z przesyłką 6  h. 
DroDnycn rękopisów nie zwraca się.

aS «*ind aarz  I t t o w s k i .
Sobota 29 czerw ca.

S m ion ik : Rzym.-kat. D .iś :  P.otra i Pawia. Jutro’
F. 6 do Su Wsp. S. P. -  ur.-kat. D ziś: 16. Tychona. 
Jutro: 17. N. 1 W. S. S. Flł. 3. — S ło u . Dziś: Wyszomira. 
ju tro: Cichosława

Wschód słońca 4‘0S, zachód 7*57.
P o c i n s i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

ułównego, (czas srouKowo-europejskij do Krakow a 8'25*, 
40, 245, 6*15 7*05* 7’20, 11—, 12*45*', 3.4a; do R ze­

szow a 4 U5;ao P o d w o lo cz jsk  ti’20, 10*45, 217*, 7'—, 11 15; 
do w rniow iec-lckan: 610  9 20, 1*55*, 10-40, 2‘5 1 * ; do 
K o ło m ti 2 2 5 ;  do Stryja 11*30; oo L a w cczn eg j 7*30, 
2*30, 6*25; do Sam bora: 6* -, 9*05, 4*30,10*51; du jaw oro­
wa o*58, o '30; do Rawy, S ok a la : 612, 710, (la 35 każdej 
niedziel, tylko du Rawy); uo B ełżca l f 0 5 ; d o  S tan isław o­
wa 5*50; oo  H usiatyna: 6*20, 215*, 11*15; uo B rzuchow ic  
12*41, 2*28, 3*45, 5*45 8*o4, oo J a n o u a  ?*10, 33 5  a w medz. 
i kat. święta o g. . 35: do Szczerca 10.45 w niedz. i święta  
rzy.n.-kat.; do Lubienia 2*10 w niedz. i r_t m. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
'wieczór >o 8'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „ S ło w a  P o lsk iego"  otwąrt-a codziennie oa 
godz. 9-rej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej w ieczo­
rem. W ani świąteczne od godz. l i  ao ,2-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od gouz. 10 do 11 -tej rano.

IH p rea  |  b ib ito tn k J u  O ssolineum : Bibliotek, o- 
twaria codzienn ie od 9—2; muzeum w dni pow sz. (prócz 
oonieaz). od 9— 1 nadto w e wtor. i piątek od 3 - 5 ,  w nieuz. 
I - I .  B ib lioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
U i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M uze­
um Dzieduazjukich. (Teatralna 18) w niedz. od g. 10— 1 
(1 piętro), w czwarte) od g 10— 1 (1 i 11 piętro) w inne 
dni za zgłoszeniem  prócz soboty. — B iblioteka Potd**zy- 
cka (br. D zieduszyoóch, Karkowa 1. 17! codziennie 10—2 

: ócz oiatku. — M uzeum  p rzem ysłow e otwarte w oni 
.uwszednie (orócz nonieuz.ałku) oa o a z in y '-— 2,w święta  

oa „ro d zh y  U — 1. B ib lio teka  B aw crow skicii (i_jei. ;ie*o 
2i codziennie od g. 4 —7 wyjątkem czwartków. -- B ib lio ­
teka P aw likow skicn  (ul. T rzeciego Aiaia 5) środy, soootv, 

" T J  az Te ód T I— 12. — B io iio t P o H t.lO --l. i J d 4 - 8 w ,  
vr niedzie ę, poniedz. i św ięta od 10— ł. B ibl. f .  Szew czenki 
o lica C zar it.K iego 26) 2—6 (prócz necz. i Sw. rusiuch). 
B ib'. N arodnego  D om u fTeatralna 22) we wtorki, Srouy, 

ritki. soooty  u - - 1? [ 3—!®. — B ib lioteka gminy w yzna­
niow ej izraeliek iej (ul. śvv. Stanisława 1. 5) otwarta co- 
uzienr te z wyjątkiem piątka i soboty od g. 5—8 wieczór. 
B iblioteka publiczna T . S . L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codzienm e 5— 7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poi. -  P o lsk ie  M uzeum  szk o ln e (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 - 5  pop.

W y s t a w y  s ta le *  W y s t a w a  w I owarzystwie 
przyjaciół sztus pięknych (Muzeum przem ysłow e! coriz. 
od g. 10—4. Opłata w dni pow szednie 1 kur., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (ptowizo- 
rvc7nie urządzona) w gmachu Muze'um przem ysłow ego od 
g 10 do 2 z wyjątkiem ponieuziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młudz. szkol. 20 h.

T eatr miejski. O godz. 3*30 popoł. „Polowanie na 
zięciów", farsa w 4 aktach Labiche’a ; o godz. 7730 wiecz. 
uroczyste przedstawienie k u  uczczeniu poisk.ugo Sokolstwa.

WADOMQŚU_TEbE&RAFICZtiE

R a d a  p a ń s tw a .
Posiedzenie piątkowe.

W iedeń  (TBK.). Posiedzenie Izby posłów rozpo­
częło się o g. 11*15. Wniesiono miedzy innemi 4 wnśo-. 
ski nagłe w sprawie klęsk elementarnycn. Między innymi 
wnioskami znajdują się: wniosek p Breitra w sp ran ie  
zniesienia istniejącej dotąd należytości za denaturow anie 
spirytusu i w spraw ie m ożliwego poparcia przemysłu 
spirytusow ego; wniosek dr. K inJerm ana, dr. G olda i dr. 
Dietziusa w sprawie wydania ustawy w ferm ie ordyna- 
cyi lekarskiej, k tóraby uregulowała stosunki lekarskie na 
podstaw ie projektu, uchwalonego na 8 zjeździe lekarskim 
w Lincu w r. 1904.

P o  oddaniu przez posłów kartek głosow ania do 
poszczególnych komisyi, Izba przystąpiła do dalszej roz­
prawy naa wnioskiem nagłym dr. G essm ana w sprawie 
sanacyi finansów krajowych.

P. Abraham owicz zauważył, że pragnie omówić 
spraw ę w mowie będącą ze stanow iska rzeczow ego; 
dalej ze stanow iska form alnego, traktow ania dodatko­
wego wniosku p. Rennera, wreszcie ze względu na za­
sadnicze stanow isko, jakie stronnictw o mówcy zajmuje 
względem tego  wniosku.

Co się tyczy rzeczy samej, to  właściwie żadne 
stronnictw o nie oponow ało przeciw wnioskowi, dlatego 
mówca nie chce dalej się tym  tem atem  zaimować, gdyż 
nie jest jego zwyczajem przem aw iać za wnioskami, któ- 
ryćh nikt nie zwalcza.

W nioskowi dodatkowem u dr. R em era zawdzięcza 
L ba mowę u aiuSuuKucn finansowych na Morawie, w k tó ­

rej om ów iono rówm eź interesujące zapatryw ania na ko­
nieczność retorrny administracyi. Bezpośrednio po  tej m o­
wie wygłoszono drugą, która co do poziomu zapatry ­
wań, a  zwłaszcza co do parlam entarnej przyzwoitości, 
nie m oże iść w porównanie z pierwszą, ale przecież 
miała tę dobrą stronę, że przypomniała dokonane nie­
dawno wybory a szczególnie mowy, wygłaszane w czasie 
wyborów . Wniosek p. Rennera nie jest wcale wnioskiem 
dodatkowym , lecz bezwarunkowo jest samodzielnym w nio­
skiem. Jeżeli Izba stw orzy p reced en s, że przy 
podobnym przedmiocie obrad najdonioślejsze kwestye 
będą wydobywane i będą mogły być uchwalone, to 
grozi jej niebezpieczeństwo, że np. przy traktow aniu ja­
kiegoś wniosku nagłego w spraw ie zapom óg, postaw ione 
będą dodatkow e wnioski w sprawie —  zaw arcia trak ta ­
tów  handlowych, zniesienia ceł ltp.

P. E llenbogen: T o  się już stało , ale nie po na­
szej stronie.

P. Abraham owicz ośw iadcza, że musi oddać pełne 
uznanie dr. Rennerowi za jego zręczność, z jaką posta­
wił swój wniosek. W niosek tak ważny i tak  głęboko 
sięgający postaw iono pod osłoną wmosKU nagłego, bez 
względu na fakt, że tego rodzaju wnioski muszą być 
traktow ane jako sam odzielne i dopiero wówczas stanać 
m ogą na porządku dziennym, gdy Izba przedtem  m iaia 
możność zajęcia stanow iska wzgiędem tej kwestyi i przy­
gotow ania się do obrad nad tak  doniosłym przed­
miotem.

D latego w raz e, jeżeli prezydent Izby w własnym 
zakresie działania nie uzna za właściwe, aby wniosek 
Rennera uważać za sam odzielny i w myśl regulaminu go 
traktow ać, to  mówca stawia wniosek form alny, aby p re­
zydent zapytał Izbę, czy jest gotow a uważać wniosek 
ten za dodatkow y a nie sam odzielny.

W nioskodawca -—- ciągnął 'dalej p. Abraham owicz 
—  podkreślił, że jest autonom istą. Niech wybaczy mi, 
ale ja za takiego autonom istę, który praw a sejmów s ta ­
wia pod dyktatem  Rady pańsu  a, muszę pięknie podzię­
kować. (Potakiw ania na ławach polskicn). My stoimy 
na stanowisku, że Sejmy mają zupemą sam odzielność, 
że wobec Rady państwa zajmują kompletnie rów ne s ta ­
nowisko praw oaaw cze. (Potakiw ania wśród Polaków , 
przeryw ania ze strony socyalnych dem okratów ).

Dr. E llenbogen: Ale pieniędzy od Daństwa to
chcecie!

P . Abrahamowicz* D latego, jeżeli przyjdzie do g ło­
sowań a nad wnioskiem p. Rennera, to  z zasadniczego 
stanow iska, nie w choaząc w meritum sprawy, głosow ać 
oędz.em y przeciw wnioskowi dodatkowem u. (Żywe ok la­
ski na ławach polskich).

P. D .am and zaznacza, że odporne stanow isko, 
jakie gabinet zajął względem wniosku p. Rennera, nie 
było b y  dziwnem, gdyby na parę mmut przedtem  pre­
zydent ministrów nie był wygłosił mowy, która jest 
w prost w przeciwieństwie do wywodów całego gabinetu, 
jeżeli w parlam encie odstąpiono od zasady, że podatki 
decydują o prawach, to niema powodu, a b y p iz y  w ybo­
rach do sejmu właśnie te podarki brać za podstaw y 
wymiaru praw Wbrew własnemu uczuciu rząd przyznał, 
że ci, którzy nie płacą podatków, majoryzują w tej Iz­
bie płacących je. Prezydent ministrów prowadzi właśnie 
kraie do ciężkich wewnętrznych wstrząśniań, jeżeli za j­
muje takie stanow isko, jak obecnie. Zdaje się, że nie 
wie on o tern, iż w krajach szanowane są instytucye 
autonom iczne i że ludność dom aga się wstępu do nich 
w tej samej n rerze , jak do parlam entu. Strajk masowy 
we Lwowie nie dotyczył prawa wyborczego do parla­
mentu, lecz był zwrócony przeciwko prawu wyborczemu 
do Sejmu

W iedeń . (TBK.). Na wczoraiszem posiedzeniu Izby 
p. D iam aud w dalszym ciągu swej mowy, wygłoszonej 
w dyskusyi nad wnioskiem naglącym o sanacyi finansów 

Jtrajow ych, wspomniał o masowej dem onstracyi, jaka od 
była się we Lwowie, a która zm usiła Sejm ao  oarzuce- 
nia niedostatecznych wniosków w sprawie reform y wy­
borczej do Sejmu. Polemizując z p. Abraham owiczem, 
tw ierazi, że w oczach p. A braham owicza autonom ia ró ­
wna się panowaniu śziachty nad narodem  poiskim (O kla­
ski na ławach socyalistów). M ówca zwraca uwagę na to, 
że miłość wszystkich ludów państw a zwraca się ku p ar­
lam entowi centralnem u, jako prawdziwej reprezenracyi 
ludu, bo  wybranej na podstaw ie równego, pow szechnego 
praw a głosow ania. Koło polskie powinno przecież roz­
ważyć, ze jest to  wielkiem niebezpieczeństwem centrali- 
stycznem dla Galicyi, jeśli zezwala na to, aby ludność 
ukochała parlam ent centralny, a znienawidziła z powodu 
Koła Polskiego Sejm galicyjski (O-.laski na lawach sc-

cyalistćw). Koto Poiskie udowodniło swsm  postępow a­
niem, źe nie chce ani autonomii, ani parlam entu, chce 
tylko utrzym ać nieograniczone, bezwzględne panowanie 
szlachty nad ludnością. Dajcie nam możność zabierania 
głosu w Sejmie, a nie będziemy zmuszeni wówczas 
w Wiedniu prać naszych brudów, wówczas nie będziemy 
zmuszeni poruszać tych brudów w parlamencie i wobec 
wszystkich ludów Austryi i całej Europy wytaczać ns 
zew nątrz nasze skargi.

M ówca krytykuje w dalszym ciągu w ostry spo* 
sób adm inistracyę w Galicyi i podnosi, że stosunki te 
nie polepszą się pflty, póki Sejm galicyjski pozostanie 
takim, jakim jest obecnie. Nie pom oże tu żadna reforma 
aam im stracyi, gdyż żadna ustawa n.e będzie w stanic 
zaprowadzić w Galicyi porządku adm inistracyjnego pót -, 
póki Sejm pozostanie w rękach tych panów. Kto chce 
z Austryi i Galicyi zrobić kraj nowoczesny, musi g loso­
wać za wnioskiem p Rennera. Jest to  jedyna droga, 
aby w Galicyi zaprowadzić nowoczesną adm in istrację ,' 
uczynić kraj nowoczesnym . N iem a powodów' do o d rzu ­
cenia wniosku p. Rennera, dom agającego się zaprow a- 
dzenia pow szechnego i rów nego p raw a głosowania do 
Sejmów. Jesteśm y gotow i do największych ofiar dla 
kraju poa warunkiem, że um ożliwioną zostanie gospo­
darka europejska przez zaprowadzenie powszechnego, 
równego prawa glosow ania do Sejmów'. Mówca zwraca 
się do ministra skarbu dra K orytowskiego z prośbą, 
aby do ankiety, mającej obradow ać nad spraw ą sanacyi 
finansów' krajowych, powołał także odpowiednią liczbę 
osób z tych sfer, które dziś są pozbaw ione prawa gło­
sow ania do Sejmów. W końcu prosi Izbę, aby g ło so ­
wała za wnioskiem Rennera (Oklaski na ławr.cn s o ­
cyalistów).

Po mowie p. D iam anda w iceprezydent ż  a c z e k 
oświadcza, że prezydyum jest zdania.^ iż oba wnioski 
povrinny być oddzielnie traktow ane. Jednakże w tej w a­
żnej sprawie pozostaw ia rozstrzygnięcie Izbie.

P. P ernerstorfer, zabrawszy głos w sprawie for­
malnej, sądzi, że jeżeli zapatryw anie prezydyum jest słu­
szne, to  było rzeczą prezydyum natychm iast odrzucić 
wniosek dodatkowy p. Rennera. Mówca sądzi, że p re­
zydyum jest w porozumieniu z Polakam i. Proponuje 
imienne głosowanie nad kwestyą dopuszczalności obu 
wniosków.

P. Pergelt jest zdania, że wnioski te nie należą 
do sieDie.

(Socyaliści protestują burzliwi*).
Mówca żeli się, że socyalni aem okraci naruszają 

w olność słow a i przekonań (Oklaski na lewicy, protesty 
na tawach socyalistów ; socyalni dem okraci wołają; „N ie­
miecki A branam ow icz!“ , „P aropek  sz lach ty !“ ).

P. Pergelt : Trzeba m etylko głosić wolność, lecz
ją także szanować. Zdaniem  mówcy prezydyum powinno 
było odrzucić wniosek Rennera. W śród obecnych oko 
iiczności należy poddać pod głosowanie wniosek Per- 
nerstorfera przed wnioskiem G essm anna.

Wniosek Perne^storfe1̂  uzyskał poparcie i prze 
wodmczący zarządza imienne głosowanie.

W niosek Abraham owicza o sam odzielne traktow a 
nie dodatkow ego wniosku Rennera przyjęto w imiennem 
glosowaniu 178 glosami przeciw 142.

P rzystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem nagłym 
w sprawie ukarania urzędników.

P. Glóckel jjsoc. dem.) spodziewa się, źe urzędnic • 
będą się organizowali. Socyalni dem okraci potępiają Na­
rządzenie m inisterstwa skarpu, gdyż widza w niem za ­
mach na prawo stow arzyszania się, tę  najważniejs ą 
podstaw ę wszelkiej orgam zacyi. Prawo to  znajduje ob roń ­
ców w socyalistacn i to  w odniesieniu do wszystkich 
stanów . Urzędnicy pot, inni czuć się włączonymi z iuuem. 
Ukaranie owych urzędników jest najlepszym dowodem 
konieczności nowożytnej pragm atyki służbowej dla urzęd­
ników Mówca kończy apelem  oo wszystkich stronnictw , 
aby ze wszystkich sił za tern się wstawiły.

P. S tra ’*~ky (woiny wszecnniemiec) przem awia za 
nag łością  wniosku.

Następnie przemawiał p. Hock.
W końcu odpow iedz.ał minister handlu Forzt na 

interpeiacye.
Na tern posiedzenie zamknięto.
Między innymi zgłoszono wczoraj wniosek nagły so- 

cyainych dem okratów  o zaprow adzenie powszechnego 
praw a w yborczego sejm owego.

W iedeń . (TBK.) Przy końcu wczorajszego posie­
dzenia w ybrała Izba posłow  kom isyę z a p o m o g o w ą ,  
w skład której weszli z G a licy i: ks. Kopyciński. Do
ITja, M oysa, Bomb Okuniewski, Breiter i Hudec.



„SŁOWO POLSKJt., .-.r. 297 sobo::: 29 czerwca 1907.

D eb iu t d r . D iam anda .
W iedeń (Tel. w ł) . N a wczoraiszem nosiedzeniu 

zby poselskiej przem awiał po raz pierwszy poseł so- 
:/alistyczny m iasta Lwowa, dr. Diamand.

Pod wzglądem oratorskim  ten debiut nie wypadł 
ile, jakkolwiek znać było, że jest to  mówca, przyzwy- 
:zajony do przemawiania na zgrom adzeniach ludowych 

do używania jaskrawych efektów oratorskich N ato ­
miast pod względem treści p. Diam and zawiódł zupet- 
lie Izbę, ponieważ niewolniczo naśladował wszystkie 
tarzuty D aszyńskiego, podnoszone system atycznie prze- 
:iv,ko Galicyi i przeciwko Kołu polskiemu, tak, że Izba 
ooselska, k tóra już była przyzwyczajoną aż do znudze- 
lia do przemówień Daszyńskiego, nie znalazła w mo­
wie p. Diam anda ani jednej nowej nuty.

W w ażnej chw ili —  n ieobecn i.
W iedeń (Tel. wł.). Z naganą należy podnieść, że 

••a wczorajszem oosiedzeniu Izby poselskiej brakto około 
20 członków Kota polskiego, tak, że przy głosowaniu 
..ad ważnym wnioskiem autonom icznym , autonom iści 
zwyciężyli bardzo niewielką ilością głosów i bardzo ła ­
two mogliby zostać pobici przez zwolenników centrali­
zmu z uwagi na ów znaczny brak na ławach polskich.

Prezydyum Koła polskiego spodziewa się, że tego 
rodzaju dezercya ze strony posłów  polskich, którzy już 
przedwcześnie urządzili sobie wakacye świąteczne, 
w przyszłości nie będzie się pow tarzała. W prezydyum 
Kola polskiego istnieje zam iar, aby w razie absentow a- 
nia się posłów polskich i ich wyjazdu z Wiednia, og ła­
szać system atycznie w gazetach krajowych listę nie­
obecnych.

Komisya inicyatywy.
W iedeń (Teł. wł.). W czoraj popołudniu odbyło 

się posiedzenie komisyi inicyatywy Koła poiskiego. O b­
szerniejsze spraw ozdanie prześlem y w drodze listownej, 
tu tylko zaznaczam y, że referaty przedstawili pp. Bat- 
taglia i Gląbiński. P . G erm an postaw ił bardzo ważny i 
cenny wniosek, aby w Kole poisklem utworzyć osobną 
komisyę, która Drogramowo będzie się zajmowała pro­
jektowaniem nowych szkół średnich w kraju. Wniosek 
ten uch\N alono

W 3 ’cleczka m inisteryalna.
Kraków. (Tel. pry w.) W czoraj przybyło tu 33 

wyżs*fcH urzędników ministeryalnych z W iednia. W śród 
nich znajduje się czterech szefów sekcyi, a mianowicie 
dr Zuenko F orster, dr. W iktor Roli, dr. Karol Banhaus 
i dr. G ruber. N a dworcu pow itał ich wydział Tow. 
turystycznego. Dziś zwiedzą Kraków i Wieliczkę, jutro 
Z akopane i M orskie O ko, w poniedziałek Pieniny 
i Szczawnicę.

K onferencya w  spraw ie n ierogacizny galicyjskiej.
W iedeń. ( T 3 K ) W czoraj odbyła się w minister­

stw ie rolnictwa pod przewodnictwem  szefa sekcyi Za­
leskiego konferencya, w której oprócz funkcyonaryuszy 
tego m inisterstw a wzięli udział reprezentanci m inisterstwa 
galicyjskiego i nam iestnictwa gal. Przedm iotem  obrad 
były postanow ienia co do ob rotu nierogacizną z Galicyi 
do innych krajów  koronnych. Konferencya przyszła do 
przekonania, że obow iązujące obecnie zarządzenia, 
w pierwszym rzędzie koiczykowanie świń, wydają pod 
wzglęuem policyjno-weterynaryjnym  tak znakom ite r e ­
zultaty, że dziś już można przystąpić do daleko idących 
ułatwień w obrocie nierogacizną. O dnośne zarządzenia 
będą n.ebawem wydane.

Zlot sok olstw a w  Pradze.
Praga (TBK ). Przybyła tu na zlot sokoli dep j- 

tacya francuska złożyła wczoraj wizytę namiestnikowi 
tir. Coudenhovemu.

Praga (TBK.). W czoraj rozpoczęły się uroczy­
stości zlotowe wielkim koncertem  na wyspie Zofii i 
w spaniałą regatą, Dołączoną z iluminacyą na W ełtawie. 
W teatrze narodow ym  odbyło się zaś przedstaw ienie 
opery Sm etany „L ibusza".

P ra g a  (TBK). Na zlot Sokołów  przybyły wczoraj 
deputacye z Zagrzebia i Lubiany, posłowie chorwaccy 
z Budapesztu, deputacya z Belgradu i lo  posłów rus­
kich pod pizewodnictwem  Tiylow skiego.

Praga (TBK.). Przybył tu minister Pacak.

O dw leczony strajk.
Praga. (TBK.) Robotnicy centrali elektrycznej na­

gle zastrajkow ali; ruch tram w ajow y był przez półtorej 
godziny przerwany, podjęto go  na nowo przy pom ocy 
sił rezerwowych i personalu tecnnicznego.

P rag a . (Tel. wł.) Zapow iadany od pewnego czasu 
strajk  służby tram wajów  elektrycznych, który miał wczo- 
rai wybuchnąć, jako w pierwszy dzień zlotu sokolstw a, 
został zażegnany, ukiady^bow iem  z dyrekcyą doprow a­
dziły do tym czasow ego kom prom isu

Zm iany w  armii.
W iedeń. (TBK.) Dziennik rozporządzeń wojskowych 

ogłasza zapow iedzianą już nom inacyę arcyksięcia Ferdy­
nanda na naczelnego kom endanta austryackiej obrony 
krajow ej; dalej ogłasza zam ianowanie generała broni 
br. A lboriego generalnym  inspektorem  armii Drzv równo- 
czesnem uwolnieniu go od funkcyj szefa rządu krajo­
wego w Bośnii. Gen. broni Parm ann pozostaje nadal 
zastępcą naczelnego kom endanta obrony krajowej.

Kwota.
B u d ap esz t (TBK.). W ęgierska deputacya kw otow a 

uchwaliła ustalenie stosunKu kwoty do końca r. 1906 
na czas utrzym ania wspólności celnej i rozdział kwoty 
w stosunku 3 4 ‘40 prc. (Węgry) do 65 '6 0  prc. (Austrya).

W iedeń (TBK.). Austryncka deputacya kwotowa 
odbyła wczoraj naradę. Po długiej dyskusyi, w której

zabierali glos między innymi prezes gabinetu bar. Beck, 
minister Korytowski i poseł Abraham owicz, uchwalono 
wnioseK referenta, aby ustanowić kwotę do końca b. r. 
w stosunku 5 7 '6  Austrya i 4 2 ‘4 Węgry. O  tern zaw ia­
dom iono tego sam ego dnia węgierską deputacyę kwo­
tow ą z w'yraźnem nadmienieniem, że uchwały oDu de- 
putacyj nie zgadzają się

A fera P olon yiego .
B udapesz t. (TBK.) P rokurato rya odrzuciła żąda 

nie wytoczenia śledztwa Poionyiem u za namawianie 
św iadków do fałszywych zeznań. W skutek tego p. Len- 
gyel poczynił odpow iednie kroki jako oskarżyciel pry­
watny.

Sejm  w ęgiersk i.
Budapeszt. (T B K ) Sejm w głosow aniu imiennem 

uchwalił przystąpić do dyskusyi szczegółowej nad usta­
wą o oragm atyce dla służby kolejowej. Posłow ie cnor- 
waccy me brali w głosowaniu uaziału.

W dyskusyi szczegółowej posłow ie chorwaccy 
wnieśli szereg pop-awek.

Dep. R a k o w s z k y  wniósł do rządu interpelacye 
w sprawie konfliktu z Cnorw atam i. P oanosi, iż kon­
flikt ten wywołały wpływy zewnętrzne i zapytuje prezy­
denta gabinetu dr. W ekerlego, jakich zarządzeń trzym ać 
się bęazie wobec Chorwatów.

Dr. W e k e r l e  zaznaczył, że konflikt wybuchł 
z powodu różnic językowych na kolejach, wątpi atoli, 
czy la  spraw a jeaynie jest Drzyczyną całego konfliktu 
Rząd węgierski poszedł do najdalszej granicy ustępstw  
i już dalej pójść nie m oże Mówca sądzi jednak, że 
rozwiązanie Seimu chorwacKiego i użycie jak najostrzej­
szych środków  zaostrzyłoby tylko sytuacyę.

Przeciw ko now em u banowi.
Budapeszt. (TBK.) Posłow ie chorwaccy ogłaszają 

w pismach chorwackich proklam acyę do narodu chor­
wackiego, w której, wskazuiąc na konflikt z rządem  
węgierskim, oświadczają, iż dla dobra kraju dalej p ro­
wadzić będą walkę. Rząd węgierski nie mógł skłonić 
postów chorwackich do ustępstw  i dlatego usunął chor­
wacki rząd narodowy. Banem m ianował człowieka, 
który przed 20 laty przybył do Chorwacyi jako wyko­
nawca obcej woli. Zasady parlam entarne i konstytu­
cyjne zostały zignorowane. Nowy b a r  nie może być 
banem konstytucyjnym, bo usiłuje złam ać w Chorwacyi 
prawdziwą reprezentacyę narodow ą. Proklam acya koń­
czy się okrzykiem : dążyrm ao  jedności Chorwacyi 
i Serbii. Podpisało ją 22 posłów.

Zagrzeb. (Węg. Biuro kor.) W czoraj odbyło się 
zgrom adzenie partyi Starczewicza, poczem liczna grupa 
udała się przed mieszkanie bana Rakocsnaya i urządziła 
dem onstracyę wśród nieprzyjaznych okrzyków przeciw 
banowi. W ybito kilka szyb. Policya okazała się za  sła­
bą do odparcia dem onstrantów . Zebrani wśród śpiewów 
udali się następnie przed uniwersytet i tu rozeszli się,

Sprawa teatrów  w arszaw skich.
W arszawa. (Tel. pry w.) O głoszenie dyrekcyi teatrów  

w sprawie dzierżawy teatru W ielkiego pozostało  bez 
skutku, gdyż nie wpłynęła ani jedna oferta. Zgłosiła się 
tylko niejaka p. Łubkow ska z O desy, przedsiębiorczym  
opery i zapytała o warunki dzierżawy, ale na tern po ­
przestała. V sferach kom petentnych uważają za najpo­
ważniejszą współzawodniczkę dyrekcyę filharmonii.

Z za m ę tu .
T yflis (Pet. Ag Tel.). O  środow ym  napadzie do­

noszą jeszcze następujące szczegóły: W ten dzień na
łące pod koszaram i zauw ażono g r u D ę  ludzi. Gdy policya 
zołiżyta się do nich, ludzie ci uciekli, pozostaw iając na 
miejscu d w a  p r ó ż n e  w o r k i ,  z pieczątkami i napi­
sem : 150.0U0 ru b l i  i 90 .000  rubli. Wczoraj areszto­
wano jedną osobę, k tóra rzuciła pierwszą bom bę, o iaz  
właściciela w arstatu, w którym  onegdaj ekspiouow ała 
bom ba. W tram waju aresztow ano kilka osób, przy k tó­
rych znaleziono bariKnoty, pochodzące z onegdaiszego 
rabunku.

SeD astopol. (Pet Ag.). W czoraj w czasie prze­
chadzki więźniów runęła część mu,u więziennego, wsku­
tek wybuchu maszyny piekielnej. 20 politycznych wię­
źniów uciekło przez wyłom w murze, raniąc strzałam i 
rewolwerowym i straż więzienną.

f  H eyden.
M oskwa (TBK.). Były poseł do Dumy i założy­

ciel stronnictw a pokojow ego odrodzenia br. H e y d e n, 
który tu przybył na kong-es ziemstw, wczoraj umarł.

Traktat w łosk o-rosyjsk i.
Rzym. (TBK.) D o Ag. S tefana donoszą z P eters­

burga, że podpisano tam  wczoraj trak ta t handlowy 
w tesko-rosyjski na lat 10. Na życzenie obu stron utrzy­
mano treść trak ta tu  na razie w tajem nicy.

Na żołdzie Austryi.j
K olonia (Teł. wł.). Londyński korespondent „Koeln- 

Z tg .“ donosi, że ks. Mikotaj czarnogórski został pensyo* 
naryuszem dworu wiedeńskiego. p odczas ostatniej swej 
obecności w Wiedniu książę stara ł się otrzym ać subsy- 
dya austryackie, których mu obecnie w Petersburgu 
odm ów iono.

Z Niem iec.
B erlin . (TBK.) Izba handlowa odrzuciła wniosek 

o  urządzenie wystawy wszechświatowej w Berlinie.
Berlin. (TBK.) Cesarz Wilhelm w ystosow ał do 

ustępującego ministra ośw iaty S tudta pismo, którem  
w uznanD za jego dotychczasow ą działalność, powołuje 
go do pruskiej Izby panów.

B erlin . (TBK.) Jak „R eichsanzeiger" donosi, s e ­
kretarzowi stanu m inisterstwa spraw  wewnętrznych Beth-

mann ■ Hollwegowi powierzono aż do dalszego zarzą­
dzenia zastępstw o kanclerza.

Z B ułgaryi.
S ofia . (TBK.) Oficyainie zaprzeczają wiadomości 

dzienninów o rzekom o zamierzonej koronacyi księcia 
Ferdynanda na króla.

Z F rancy  i.
P a ry ż  (TBK.). Izba deputowanych. Sala i loża 

dyplom atyczna szczelnie zapełnione.
Deo. Bedoute wnosi interpelacyę z powodu zajść 

na poiudmu. Oświadcza, że ruch ten wywołała tylko 
straszna nędza i ma on charakter wyłącznie ekonom i­
czny. Rząd początkow o ruch ten popierał, nagle ogłasza 
go za ruch reakcyjny. Mówca zarzuca prezydentowi ga- 
ninetu, p. Clemenceau, że stłumił ruch ten właśnie 
w chwili, gdy on sam zaczynał się uspakajać. Interpc 
lant opisuje przebieg zajść na południu, powiada, że na 
p. Clemenceau spada odpowiedzialność za rozlew krwi, 
oraz podnosi, iż na czele rządu powinien stanąć nowy 
człowiek, na którego mogliby wszyscy liczyć i któryby 
posiadał ogólne zaufanie. (Oklaski na ławach socyabstów).

Dep. Meunier żąda wypuszczenia na wolność M ar­
celina Alberta, Ferroula i wszystkich członków komitetu 
w Argelliers. Będzie to  najlepszym środkiem do uspo­
kojenia wzburzonej ludności.

Paryż (TBK.). W dalszym ciągu posiedzenia Izby 
deputowanych, przem awiał deput. Aldy, opisując zajścia 
w M ontpellier i N arbonne i żaląc się na nadużycia żan­
darm ów , pohcyi i kirasyerów, którzy strzelali nawet do 
dzieci.

P rezes gabinetu Clemenceau oświadczył z kolei, 
że fakty, przytoczone przez Aldegó, wym agają śledztwa. 
(Poruszenie). Opisuje nielegalność kroków, podjętych 
przez m erów ; ośw iadcza, że ustawy powinny być przez 
wszystkich szanow ane. „Stoim y wobec rewolucyi —  
pow iada Clemenceau —  czy możemy ją śo erp ieć?"

Liczne g losy: „Nie 1 “
Clem enceau wskazuje n? polecenie, wydane 1 

sku, aby robiło użytek z broni tylko w najbardziej 
ostatecznym  wypadku i po poDrzedniem upomnieniu

Paryż (TBK.). Senat uchwalił w 3 czytaniu usta­
wę w spraw ie fałszowania wina.

Paryż (TBK.). P o  mowie Clemenceau odroczono 
posiedzenie Izby deputowanych uo g. 9 -30 wieczór.

Sytuacya w  Portugalii.
Paryż (TBK.). D o „M atin a"  donoszą z Lizbony: 

Położenie jeszcze ciągle bardzo poważne. W szystnie 
dzienniki z wyjątkiem jednego zawieszono. N a ostatniej 
radzie m inisteryalnej prezydent ministrów i minister 
wojny obrzucili się wzajemnie obelgam i. Mówią o pra­
w dopodobieństw ie utworzenia gabinetu wojskowego.

Rozbicie .,Petrolcr‘.
W ooec faktu, że w oznaczonym term inie 28 b. m. 

nie udało się, mimo usilnych starań , zjednoczyć takiej 
ilości producentów , k tóra do prowadzenia celowej p o ­
lityki handlowej okazała się niezbędną, Zakład kredy­
towy a w ślad za nim „P etro iea" wypowiedziały na 
odbytem  wczoraj posiedzeniu producentów  wszystkie 
kontrak*y, dotyczące komisowej sprzedaży i zaliczkow a­
na ropy. W ypowiedzenie ważnem jest od dnia 1 lipca, 
stosunek komisowy wszakże trw a w myśl regulatywu 
do dnia 31 sierpnia. W dwumiesięcznym tym okresie 
Dędzie „P etro iea" przyjm owała ropę kom itentów  i za­
liczkowała ją po zniżonej stopie 2 .25 od cetnara.

Po upływie tego^term inu przysługuje kom itentom  
praw o odkupu zaliczkowanej ropy tudzież Drawo m aga­
zynowania jej w miarę miejsca w zbiornikacn przez dal­
szych 6 miesięcy.

Konsulent Zakładu kredytow ego p. N eurat odje­
chał wczoraj do W iednia; z dyrektorem  Steczkowskim 
odbyw ają się dalsze konfereneye.

Absolutnie nie można dziś przewidzieć, czy da 
się jeszcze uzyskać jakiś sposób nawiązania stosunku 
z Zakładem  kredytowym  ; w każdym razie czynione są 
ze strony producentów  usilne zabiegi, aby nie dopuścić 
do zupełnej dezorganizacyi targu, w prost nieuniknionej, 
jeśii producenci z właściwą śroaow isku naftowemu ner­
w ow ością rzucą się w popłochu do sprzedaży.

W każdym razie najbliższy już tydzień przyniesie 
ważne wypadki.

Zlot Sokoli.

Już od wczesnego rana panow ał wczoraj w mie­
ście ruch niecodzienny. Czyszczą ulice, odśw ieżają domy, 
dekorują draperyam i, chorągwiam i, na oknach pokazały się 
nalepki. N a placu około pom Mickiewicza wre gorączkow a 
p raca przy niewykończonych stopniach. Rozchodzi się 
łosko t m łotów , obrabiających kamienie. U porządkow a­
niem placu zajętych jest kilkunastu robotników . Kończą 
się roooty  na boisku, bogato  dekoruje się gmach So- 
ko ła-M acerzy. Przez ulice, na których widać m nóstwo 
obcych tw arzy, przelatują dorożki z umundurowanymi 
Sokołam i, czasem przemknie Sokół konny, wiozący o sta­
tnie rozkazy. Lwów przygotow uje się na przyjęcie mi­
łych gości.

Popołudniu rucn kieruje się w stronę dworca 
głów nego. O koło  godziny 4 wszystkie tram waje, ladące 
w stronę dworca, są już orzepełnione publicznością.

Na dw orcu  głów nym

pełno sokołów  w mundurach. W szędzie ich pełno — 
przed dworcem , w westybulu, w tunelami, na peronach. 
Wszystkimi pociągam i przybywają witani gorąco so k o -
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z rozm aitych stron kraju —  więc ze Stanisławowa 58, 
ze S tr j ja  130. z Rawy 148, z Janow a 30 —  i przy 
dźwiękach orkierstry  m aszerują na kwatery.

Tym czasem  przed dworcem tłum publiczności rośnie 
do olbrzym ich rozm iarów . Cały plac przed dworcem 
zalany tłum ami publiczności, k tóra wypełniła również 
cale wnętrze gmachu kolejowego i ustawiła się po obu 
stronach ulic, w iodących do m iasta, długim szpalerem . 
Na dw orzec przybyw a prezydyum  Sokoła-M acierzy z pre­
zesem dr. Czarnikiem a wreszcie wydział Związku S o­
kolstwa z prezesem  Związku dr. Fiszerem . Na peronie 
ustawia się pluton honorow y Sokoła-M acierzy pod sztan­
darem i ork iestra , dwie zaś o rk iestry  i chór „E cha" 
ustawiają się przed dw orcem . O czekują specyalnego po­
ciągu, w iozącego członków okręgu krakow skiego, który 
zapow iedziany był na godzinę 7. P ociąg  spóźniony. 
Wśród SoKOłów i publiczności w idoczne coraz silniejsze 
zdenerw ow anie. N areszcie o godzinie 7 ’40  zajechał na 
dw orzec oczekiwany pociąg, a w kilkanaście minut 
później drugi.

Pod dow ództw em  zastępcy prezesa okręgu p. Ru- 
cinskiego (prezes Turski ptzybył dopiero dzisiaj) przy­
były gniazda Kraków , Zakopane, D ąbrow a, Brzesko, 
G rybów , Now y Sącz, Tarnów , Bociinia, Niepoiomice, 
Radłów, Rohatyn, G ródek, Biała, P odgórze, Sędziszów , 
T arnobrzeg, Tyczyn, G łogów , K rosno, Przem yśl, Rze­
szów, i gniazda w łościańskie z G ródka Jagieł., Bieńczyc, 
razem  875  druhów.

Zagrzm iały orkiestry, uniosły s :ę czapki i zahu­
czało na dworcu od okrzyków  „czołem " ! Za chwiię 
u bramy dw orca zabłysły czerwone koszulki. Z akotło­
wało w tłum ie. Z tysięcznych piersi wydarł się grzmią- 

* cy okrzyk „czołem " —  „niech żyją". Chor , Echa" śpie- 
w'a pod batutą p . Lustiga „Suitę" O rłow sk iego  i 
„Pieśń rycerską" M oniuszki-Galla.

W szyscy jakby kogoś ieszcze oczekiwali, przeglą­
dają ustawiające się szeregi —  są ... są  i oni, ci, k tó ­
rych wśród tylu serdecznych gości przecież ze szczegól­
ną niecierpliwością oczekiwano —  sokoli z zaboru Dru- 

kiego i rosjyskiego. z Poznania, z W arszawy, Kijowa 
i P t.e rsbu rga . Niewielu ich, w zwykłych ubraniach, roz­
rzuceni w tłumie Lecz poznać ich m ożna po oczach pło­
nących jakimś dziwnym ogniem , w patrzonych w te tłu­
my, zebrane na ich pow itanie, w czam arki szare, po sku ­
pieniu, w jakiem  wsłuchują się w dźwięki pieśni naro­
dowych.

„Niech żyjąl mech ży ją! czołem!*' Ruszono pocho­
dem do m iasta, a  wszędzie publiczność wita pochód 
gorąco, a zw łaszcza przybyłe gniazda włościańskie.

Przybyło następnie około 20 druhów ze Stani­
sławowa, 40  ze S am bora a wreszcie o g. 10.55 osobny 
pociąg, w iozący okręg Stanisławów-Kołom yja i wiozący 
około 50 sokołów , w tem  gniazdo w łościańsk.e z Be- 
rezow a Niżnego.

Na dworcu Podzam cze.

Przed dworcem Podzam cze, gdzie spodziew ano się
0 godz. 5*55 specyalnego pociągu z gośćmi z T arno ­
pola, Brodów , Podw ołoczysk i w ogóle z całej w scho­
dniej Galicyi, zgrom adziły się tłumy publiczności już na 
godzinę przed przyjazdem pociągu. N a peronie staw ił 
się pluton druhów Sokoła III z prezesem  Sigmundem i 
naczelnikiem Nawrockim  ze sz tan d a re m , orkiestrą 
uczniów V gunn., przybyli też i delegaci Sokoła-M acie­
rzy, aby zaiąć się rozlokow aniem  gości po kw aterach. 
Na 15 minut przed specyalnym  pociągiem  okręgu VI, 
zajechał zwykły pociąg osobow y, którym  przyjechało 
też kilkudziesięciu druhów z Podwotoczysk, Brodów, O le­
ska, B orszczow a, Przem yślan, H jsia tyna i in., których 
po wzajemnem przewitaniu ustawiono w szeregi, ażeby 
pó żniej razem  ich zabrać z następną liczniejszą drużyną 
do kwater. P o  chwili zajechał na dw orzec drugi pociąg, 
pr .yozdobiony festonam i i chorągiewkam i o barwach 
narodowych, na przedzie m aszyny zaś widniała czerwona 
tarcza, okolona wieńcem z napisem „Czoiem O kręgow i 
V “ . W oknach wagonu czerwieniły się am aran tow e ko­
szulki druhów, powiewały czapki sokole. W tej chwili 
orkiestra zagrała „Jeszcze nie zginęła", a z piersi 
seteK odezw ało się gromKie „czorem ". A między g o ­
śćmi zwracali Lwagę druhowie, na których bez łzy rado 
ści w oku patrzeć me można. Był to  oddział1 Sokołów - 
włościan z powiatu czortkow skiego i trębow elskiego, 
razem  ze stu chłopa w brunatnych sierm ięgach, w ro ­
gatywkach sokolich na głowie. Ku nim zwracały 
się najradośniejsze wejrzenia. N iedługo ustaw iono się 
w plutony i w liczbie około 800  druhów, tylu bowiem 
przybyło na ten dw orzec gości, ruszono ku m ia­
stu przy dźwiękach kapeli dziarskich studentów , wśród 
okrzyków' i owacyj mieszkańców ulic, którem i Sokoli 
przechodzili. N a pl. Kapitulnym rozdzielił się pochód na 
części, jedni udali się na kw aterę w stronę ul. Ochronki
1 Kochanowskiego, drudzy zaś na ul. Polną do ukoń­
czonego właśnie gmachu szkoły im. Siemtiewicza.

Zebranie na S trzeln icy  m iejskiej.

Już przed 7 godz. wieczorem zaroił się ogród 
s zelnicy ttumami Sokolstw a tak, że po dziewiątej za- 

aKło miejsc i stołów , a  nowe drużyny przybywały nie­
ustannie. K to później przyszedł, musiał się zadow olić 
przekąską zim ną przy bufecie na stojąco, nie popsuło 
to  jednak hum orów, zapoznaw ano się wzajemnie, witano 
starych znajomych, dawno niewidzianych, ochocza po ­
gadanka trw ała J o  późnej nocy.

Kom isya gospodarcza pełniła służbę energicznie, 
zapoznając druhów wzajemnie i stara jąc się, aby niko­
mu nie brakło jadła m tow arzystw a. W zebraniu wzięło 
udział bardzo wiele pań miejscowych i przj byłych na Z lot 
z prowincyi.

*
* *

Dzisiaj rano o  godz. 8 przybGi do Lwowa na 
Zlot goście węgierscy.

Z sali sądowej.

Potworna matka.
Ptzed sądem  przys.ęgjych stanęła wczoraj 28 bm. 

m łoda okoio 20  letnia kobieta 'Tekla Kawa, oskarżona 
o najpotw orniejszą zbrodnię, do jakiej zdolny może być 
człowiek, o zbrodnię m oiderstw a własnego dziecka. P a­
trząc r,a te kom etę dość przystojną, przyjemnej pow ierz­
chowności, w prost wierzyć się nie chce, że to  istota 
o zdrowych zm ysłach, za jaką ją uważano, że ta  ko­
bieta, u której wszelkie uczucia powinne być subtelniej­
sze, m ogła być zdolna do tak  potw ornego m orderstw a, 
nie mając zresztą do niego żadnego głębszego pow odu.

M orderstw o to  popełniła Tekla 27 kwietnia b. r. 
w Sokolnikach, o czem sw ego czasu pisaliśmy, a po ­
pełniła je w sposób iście bestyaiski. O to  odebraw szy 
od włościan Poluchów  w M aleczkowicach sw ego nie­
praw ego jednorocznego synka Henryka, k tórego poprze­
dnio aala włościanom „na w'ycnowanie“, wrzuciła je 
w Sokolnikach do upustu młynowego z wysokości 4 
m etrów , zabijając dziecię na miejscu. Przed popełnie­
niem tego m ordu, jak sam a zeznała, rozebrała dziecię 
z sukienki i koszulki, a następnie, schwyciwszy je za 
nóżki, pom im o przejm ującego płaczu i rozpaczliw ego 
szam otania się dziecita, przeczuw aiąćego straszny koniec, 
przerzuciła je. przez ogrodzenie do wody. Biedne dziecię, 
padając, rozbiło sobie czaszkę o wystające słupy szluzy, 
poczem  utonęło.

ZwłoKi dziecKa bardzo oszpecone znaleziono do ­
piero w d. 7 m aja a w kilka dnj później aresztow ano 
m orderczynię.

O skarżona z całą bezczelnością i cynizmem przy­
znała się do zbrodni a za pow ód podała brak utrzy­
mania. Tym czasem  stw ierdzono, że Tekla do ostatniej 
chwili pobierała od p. Z. jano piastunka 20 Kor. m ie­
sięcznie wraz z utrzym aniem , me licząc napiwków a za 
utrzymanie swego dziecka płaciła Poluchom  10 koion. 
Koszty te pokrywał w zupełności nieślubny ojciec dziecka, 
płacąc Tekli 12 kor. miesięcznie.

Co więc ją skłoniło bezpośrednio do tego straszne­
go mordu, zostanie zdaje się zagadką. Przeszłość jej 
iaKże jakaś niejasna. Jako 16-letnia dziewczyna wyszłe 
zam ąż za jakiegoś robotnika, który w kilka miesięcy 
po ślubie uciekł do Prus i Więcej nie wrócił, zostaw ia­
n e  nieumiejącą czytać i pisać kobietę na łaskę losu.

Poszła na służbę i nieźle jej się pow odziłoby, 
gdyby nie znajom ość z jakimś technikiem. W prawdzie 
ten stara ł się choć w części ponosić skutki błędu, lecz 
widocznie było to  dla zwiedzionej kobiety za m ało, to  
też postanow iła pozbyć Się ciężaru w sposób straszny.

Rozprawę prowadził r. P r o m i ń s k i ,  oskarżał 
p rokurator N i e w i a d o m s k i

Po przesłuchaniu kilku św iadków, k tó izy  zeznali, 
że stosunki m aiątkowe oskarżonej nie były rozpaczliwe, 
m iaia bowiem jeszcze małe oszczędności, sędziów ie 
przysięgli wydali w e rd y k t. . .  u w a l n i a j ą c y  z b i o  
d n i a r k ę  o d  w i n y  i k a r y .  Tak więc T ekla Ka­
wowa, która przez dwa miesiące pozostaw ała pod grozą 
szubienicy, opuściła wczoraj więzienie. Może ta  obaw a 
ją poprawi.

N A _ M A R G I N E S ] E.

S o k o ło m ,  •
Siły 1 -  - do upojenia, siły 
Z alabastrow ych c z a r !
Na strupieszały św iat ten zgniły,
Na pochód sennych mar,
W lokących się za karawanem 
Rycerzy czarnych piór,
Z czołem w dół, wiecznie zapłakanem :
Na pom ruk, ławę chmui.

I
łd. lesz juz... Z ierejskiego zdroju 
Dla hufców, całych r o t :
Żywot daj pnącego powoiu,
Kropi isty wysącz pot,
1 te ram iona, co już mdleją,
Żagwie gasnących ócz,
Podbiczowane skry nadzieją,
P o  polach, łąkach włócz.

O to  pieśń ! co hernldy twoje 
Z ust m łotom  wzięły wręcz,
P takom  lecącym na wyroje,
O chotę z piór i tęcz.
W każdą pierś, w każdy zw rot plutonów.
O ! zdołaj nawet w krtań 

•  Głuchych dział i milczących dzw onów :
Zbudź się —  zaw ołać —  w stań!

STEFAN KOMORNICKI.

K A B E S Ł A K E .
Za rubrykę tę R edakcya uie odpowiada.

iF e n s y o n a t  „ 3 T i ig n o n u
L w ó w  —  ulica Baderach 1. 3. — L w ó w
pole.a p o k o j e  z komforiem -ządzone z elektrycznem 
oświetleniem i łazienkami. — Obiady wyśmienite tak na 

miejscu jak i do domów do menażek. 6638

Dentysta Dr. Ignacy Sardaner
oru y n u ie  ul. S yk stu sk a  16. o3-ts

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, most..i

Prymaryasz dr. Krzyszkowski
powrocił i oruvmije w chorobach w eneryt zityci i skórnych  
Ula K O B IET 'ou 12—1. Ula MĘŻCZYZN od 2 -4.
A k ad em ick a 7 (H2ll fciW- SClMldra) w ch ó d  K rzyw a 12.

6 892

D r. K  PoćU ew sk i 6279

S pecyalis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycznych
ordynuje dlu kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3 —5.

u 3. Akadem icku 11, II p.

S e k u n d a ry u sz  S zp ita la  T ' •* R ^ r l p r
p o w szech n eg o  Lrl , VV» D d U u l
specyalista  cnorób uszu, n osa , gard ła  i krtani

ordynuje od 12—1 i 3 —5 ul. Jagiellońska 12, Ii p. 6172

Lekarz chorób skórnych i w enerycznych (24

I> r .  A u t ^ u i  J B lu m e n f e ld
b. asysten t kliniki derm atolog , w Uniwers. wrocławskim  

ordynuje
L nów , i i i  Kopernika1 38,

Trencsen-Teplśtz
D r .  E m i J  M u n z  w Krakowie ^

o rd y n u je  jak  p o p rze d n io . 6559

.■'tkiI)r„ Kołaczkowski —  Szczawsiic
ordynuje od 27 lat i prowadzi Pensyonat hydropatyczny. 

Gduzielny park dla Pensyonaryuszy. 
k u c h n ia  w y k w in tn a .  C en y p r z y s tę p n e . 6391S

Dr, S ta n is ła w  Lew icki
b. a sy s te n t k lin ik i ch orób  k ob iecych  prof. M arsa
ordynuje, jak lat poprzednich IW K l l Y H I C l ' ,  Wiila 

„Białej Róży*1. 63bl

W Marienbadzie  ̂ cesarski  ̂ 4076

~ S T w ~ "  ”  dr. W. Harajcwicz
D ocent U niw ersytetu lw ow sk iego

D r .  E .  E i . e r u a c k i
ordynuje w r. b. w KARLSBADZIE od 2 maja.

Adres dawny: Aite Wiese, dom „Nizza" (z tvłu za Nastopilem)
44<50

I g r i k i t c j 7 B e t t e i "
ordynuje w  K r y n ic y , willa T r z y  R ó ż e .  5249

Wiadomości bieżące.
S <  a t i 'iP Z “ "Jm  r u e tc e r a U  r ie z n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w <i. 28 czerwca b. r.:

óoazina
(Czas

lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opaa | leniDeratura

(£. i r>p) | wv£szr ! niiasŁf,

7 rano 
2 popoł. 

•9 wiecz,

740-60I 21-6 
740-40 25-4 
739-20, 19-1

SSW-2
SE-1
SE-2

!
! c o  
1

30-8 13-0

Ceny nader umiarkowane

U w ag a : Pogoda.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej i zachodniej:
Przeważnie pogodnie, słabe wiatry, ciepło, skłonność  

qo burz. o

h -  F re n k ie l wystąpi we Lwowie ostatni raz w nie­
dzielę. N a poniedziałek i w torek został zaproszony do 
Stanisław ow a przez tam tejsze Tow arzystw o dram atyczne 
i wystąoi tam  w „Kierowniku szkoły" i „Wicku i 
W acku".

Z  poczty. W dniu 29 czerwca b. r. o tw artą  zo ­
stała w Bródkach (powiat Lwów) przy tam tejszym  urzę 
dzie pocztowym  stacya telegraficzna z ograniczoną słu­
żbą dzienną.

-r- K ró lik arn ia . N a liczne zapytania z prowincyi za­
wiadamia zarząd „Pierwszej kraj. hodowli królików ra 
sowycn we Lw owie" (W ólka Panieńska 17, rogatka 
stryjska), że w dniach Zlotu Sokolow  będzie Zakład 
otw artym  przez cały dzień, jak zawsze, dla zwiedzają­
cych, i że ODłaty za zwiedzanie w ogóle nie pobiera się.

- ł-  W ystaw a fo tog ra ficzna, Oadziai Fotografów  A ka­
dem ickiego Związku Sportow ego otw orzył dnia 28 
czerwca br. w ystawę fotograficzną na Politechnice. Zwie­
dzać ją można codziennie od 10 —  1 przedpołudniem 
i od 4 — 6 popoł. W stęp 20 nal. W ystawa o tw artą Dę- 
dzie do 8 lipca b. r.

-i— Z e sz tuk i. Zapowiedziana wystawa dzieł Cheł­
m ońskiego zostanie otw arta dzisiaj w sobotę w sa.ach 
Tow. szt. pięknych. Zwiedzać ją można couziennie bez
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przerwy między godz.- 10 rano a 5 popoł. W stęp jak 
zwykle 1 kor. dla iiienależących do Tow. dla młodzieży 
szkolnej 20  hal., zaś członkowie Tow dopłacają do 
biletów rocznych pizez czas trw ania wystawy Chełm oń­
skiego po 20 hal. od osoby. O płatę tę zarządzono wy­
jątkow o ze względu na znaczne koszty, poniesione 
przez Tow. przy sprowadzeniu, jak i odsyłce dziel. 
Kolekcya obejmuje przeszło 50 dzieł Chełmońskiego, 
wśród których znajduje się znakom ity obraz olbrzymich 
rozm iarów p. t, Racławice.

-r- K o n k u rs  na p ro je k t s o k o h i  ogłasza poi. Tow. 
g'mn. „Sokół" w Zakopanem . Termin wykonania pro­
jektu w podziałce 1 .200 m. upływa z dniem 1 września 
b. r. I. nagroda 400  koron, 11. 200 kor. Szczegółowe 
warunki projektu wysyła na żądanie wydział „Sokoła" 
w Zakopanem . Skład sądu konkursow ego, oraz mieisce 
nadsyłania prac ogłosi wydział w najkrótszym  czasie.

-7- W alne zg ro m a d ze n ie  (ciąg dalszy odbytego wczo­
raj zgrom adzenia) członków krajowej wytwórczo-handlo- 
wej Spółki przyborów  szkolnych we Lworwie odbędzie 
się w sobotę dnia 6 lipca o godz. 7 wieczorem w sali 
' by handlowej, pl. Halicki 10. Na porządku dziennym : 
1) Zmiana statu tu , 2) Wnioski i interpelacye.

- i-  Produkcya popisow a. Lwowski Instytut muzyczny 
wystąpił z produkryą, którą bez najmniejszej przesady 
nazwać można nietylko koncertem , aie koncertem  jednym 
z najlepszych, jakie w sezonie słyszeliśmy. Cechę szkolną 
widzieć tu m ożna głównie w zestawieniu program u i co 
prawda, w nadmiernej jego długości, ktorego to  błędu 
zresztą nie umiały i inne szkoły uniknąć, jak np. szkoła 
p. O ttaw ow ej, p. W ełeszczukowej, p. Pollaka i inne. 
Pozatem  jednakże zarów no talenty uczniów jak i wykoń­
czenie całej produkcyi zasługuje nietylko na żywe uzna­
nie, ale i na traktow anie szczegółowe wszystkich nu­
merów.

Popis rozpoczęto chórem (Mazurki Noskow skiego) 
prowadzonym  przez p. P roczkow ską. Młoda ta  nauczy­
cielka chdciaż pracuje w trudnych w arunkach — wia­
domo, że zorganizow anie chóru nie jest rzeczą łatw ą — 
umie sobie aobrze daw ać radę z zastępem śpiewaczek 
i śpiewaków, wyucza ich starannie, dyryguje energicznie 
i otrzym uje ogólny rezultat bardzo dodatni. Młodzież 
powinna się też garnąć do nauki śpiewu chorainego.

Z pomiędzy talentów w dziale gry fortepianowej, 
na odszczególnienie zasługują w pierwszym rzędzie pani 
■Lusakowska i p. Byk, para pianistów prawie już gotow a 
do estrady w poważnem tego słowa znaczeniu. Precy- 
zya, z jaką zagrano sonatę M ozarta (na 2 fortepiany), 
a zwłaszcza dwie pierwsze jej części była w zo ro w ą; 
solowe numery tak p. Byica (Andanie Beethovena i pa­
rafraza Schiitta) jak p. Uusakowskiej (Melodia Glucka 
i etuda Liszta) robiły na słuchaczu wrażenie gry Dew nej 
siebie w zupełności, samoistnej nawet, owianej artystyczną 
pow agą i tchnieniem najwyższych aspiracyi, Bardzo podobnie 
przedstawił się i skrzypek, mały M enasches, dlatego wy­
mieniamy go tu wśród pierwszorzędnych talentów  szkoły. 
Kierowany bardzo dobrze, zrobił wielkie postępy, i wy­
róść musi niechybnie na wirtuoza, jeżeli wszystko dalej 
pójdzie tak sam o jak dotąd, o czem nie wątpimy.

Z pom iędzy dalszego szeregu uczenie (wracam y 
znowu do fortepianu) na pierwszy plan wysunęły się 
panie : E llbaum ówna i A llerhandówna, lecz tuż obok nich 
postawić m ożna i p. Zwillinżankę i p. Grzywieńską. 
Każda z nich mimo widocznie bardzo ścisłej i surowej 
szkolnej tresury, zachowuje pewne indywidualne cechy: 
panna A llerhandówna wybitną intehgencyę, p. Zwillin- 
żanka energię, p. Grzywieńską przewagę technicznych 
zdolności. Panna Ellbaum ówna jako talent przedstaw ia 
cię i najdojrzalej i najszerzej, p. Grzywieńską jako naj­
młodsza najwięcej pracy potrzebow ać będzie, ale rozw i­
nąć się powinna w przyszłości doskonale. Mały Griin- 
berg jest dzieckiem bardzo uzdolnionem , śm iało gra i 
bez wahania, nauka i lata zrobią zeń niewątpliwie wy­
bornego pianistę. W końcu należy się zaszczytna wzmianka 
p. Neumanowi za współudział w koncercie Bacha na 
dwoje skrzypiec i p. Belowickiemu, młodemu i zdolnemu 
wiolonczeliście.

Jak z tego widzimy, Instytut posiada stosunkowo 
sporą ilość talentów  wykonawczych pierwszej wody. 
Jestto bez zaprzeczenia wielka wygrana. Z drugiej jednak 
strony, dla pracy, jaką poświęca uczeniccm swym i ucz­
niom p. L ó w e n h o f ó w n a ,  trudno zaiste o odpo­
wiednie słow a uznania. Jestto  znowu pierwszorzędny ta­
lent pedagogiczny, połączony z wykształceniem i wiedzą, 
w stopniu nie często spotykanym . Pracow itość jej i ener­
gia dokonują z uczniami rzeczy godnych respektu, pannie 
Lówenhof zatem należą się wszelkie honory sukcesu 
wczorajszego. W dziale skrzypcowym  posiada szkoła 
bardzo cenną osobistość w p. Kochańskim, na wiolon­
czeli uczy p. Wolfsthal, o p. Proczkowskiej w spom nie­
liśmy już powyżej. Kierownictwo działu fortepianowego 
dzierżył dotąd w Instytucie p, Friedm an, znakom ity wir­
tuoz, który, przyjeżdżając co sześć tygodni, pracował ró ­
wnież z uczenicami najwyższych klas, co ze względów 
słuszności uważamy za stosow ne nadmienić. 1 jemu ten 
sukces uczenie p. Lowenhofówny i jego, będzie bardzo 
miły.

-s- D odatek na m ieszkanie dla dyrektorów  szkół.
Sekcya V Rady miejskiej postanowiła przedłożyć Radzie 
m iasta wniosek na reasum pcyę mylnie zapisanej uchwały, 
odnośnie do dodatku kw aterow ego dla dyrektorek i dy­
rektorów  szkół miejskich.

Uchwała ma opiew ać: D odatek na pomieszkanie
dla dyrektorów  (rek), kierowników (czek) szkół lwow­
skich wynosi 960 koron.

-4- Egzam iny. Pierwszy egzam in dojrzałości w Lice­

um żeńskiem z prawem publiczności SS. Najświętszej 
Rodziny z Nazaretu we Lwowie (ul. Unii Lubelskiej 9). 
odbył się dnia 24 czerwca pod  pizew odm atw em  k ra jo ­
wego inspektora dra Fr. M ajchrowicza. Trzy uczenice 
zakładu które przystąpiły do egzaminu i,zdały go z od ­
znaczeniem. Są to: G racya Antonina Black, Jolanta
C harlestor. obie z Chica o i M arya Adela Sztem barth.

Z reh ab ilito w an y . W swoim czasie niemałą sensa- 
cyę wywołała przygoda Zygmunta Nadia, urzędnika do­
mu bankow ego Sokal? i Liliena, który w miejscu usfę- 
powem na ul. Hetm ańskiej miał zgubić pow ierzone so ­
bie 11 .600  koron. Nadel aresztow any został wtedy 
pod zarzutem  sprzeniew ierzenia tej kwoty, rozpraw a je­
d n a j  sadow a, jaka się w tych dniach odbyła, nie wy- 
k a itfa  jego winy, wskutek czego wypuszczono go z wię­
zienia śledczego na wolność.

-v- W ściek ły  k o t. W domu przy ul. Janowskiej I. 46 
pized trzem a dniami kot pokąsał kilka osób a t o :  
czterdziestokilkoletnią praczkę Franciszkę Gdyczyńską, 44 
letnią Antoninę Chronkową, żonę listonosza, 46  letniego 
Jana Majkę, furm ana i 3 letnią B. Scnnapikównę. P o ­
kąsanych opatrzył dr. Feuerstein a kota, który zdradzał 
podejrzane objawy, schwytano i oddano na obserw acyę 
do akadem ii weterynaryi, Tu stw ierdzono, że kot ten 
był wściekły. W obec tego wszyscy pokaleczeni przez 
niego zostali odesłani do zakładu dr. Bujwida w K ra­
kowie.

LITERATURA I SZTUKA.
M alarstw o .

4)<- P o p u l a r y z o w a n i e  s z t u k i .  (Cykle G rott- 
gerowskie* W arszawa, Polonia, Lituariia, W ojna. O brazy 
racławickie. P ortrety  Kościuszki i Pułaskiego. Naktad 
księgarni H. Altenberga). Księgarnia Altenberga złożyła 
już dowody, że ma zrozumienie dla spraw  sztuki rodzi 
mei. D ość przyDomnieć wydawnictwa jej takie, jak 
„Sztuka P o lska", m onografię Potockiego o G rottgerze, 
ilustrow ane edycye Mickiewicza, Pola i t. d. W yda­
wnictwa te  jednak, na wielką robione skalę i na m iarę 
Zacnoau, wymagały tak wielkich kosztow , ze z natury 
rzeczy stały się przystępnem i tylko dla sfer zamożnych 
i warstwy uboższe korzystać z nich nie m ogły. Z pię­
kną myślą rozbudzenia zamiłowania do dzieł sztuki wśród 
sfer mniej zamoznycn podjęła wspom niana księgarnia 
cały szereg wydawnictw, które doborem  tem atu, sum ien­
nością wykonania, a co najważniejsza, nizką ceną, w zu­
pełności tem u odpowiadaią.

W wydawnictwach tych podnieść przedewszystkiem 
należy dobór tem atu, który, jeśli o i iblikacye popular­
ne chodzi, jest kwestyą pierwszej wagi. C to  ob iaca  się 
on tylko w sferze tem atów  narodowych i to  jest w ar­
tość tych publikacyj pierwszorzędna, ze względu na 
krzewienie sposobem  pięknym uczuć najpiękniejszych. 
W zakresie tych tem atów  na pierwszem miejscu widnie­
ją cztery c y k l e  G i o t t g e r o w s k i e :  W arszawa, 
Polonia, Lituania i Wojna. W ykonanie tych cyklów od­
znacza się ogrom nie umiejętnym sposobem  reprodukcyi. 
Reprodukcya trudna do wykonania nie obniżyła w ar­
tości kopii wobec św ietnego oryginału, tak, że cykle 
G rottgerow skie w wydaniu A ltenberga dorównały dro­
gim wiedeńskim wydaniom G rottgera i o porównaniu 
poa względem ceny mowy bvć nie może. Cena cyklów 
G rottgerow skich tak jest nizka, że powinny one znaleźć 
zbyt najszerszy i popaicie gorące.

Tego sam ego godne są dwa wielkie kolorow e 
obrazy Jana S ty k i; są to  fragm enty ze słynnej panoram y 
racławickiej, skazanej na zagładę przez jej obecnych 
opiekunów. Przedstaw iają one dwie najważniejsze sceny 
z tej panoram y: Kościuszkę na czele wojska i zdobycie 
arm at przez kosynierów  (G łowacki)..

O  rozeszrzaniu tych dwóch obrazów  powinni dbać 
dosłownie wszyscy. Jest to  przepiękny środek populary- 
zacyi haseł narodow ych; równie szczęśliwą m yślą jest 
popularyzacya portretów  bohaterów  narodow ych. N a 
umyślne zam ówienie wykonał dla księgarni A ltenberga 
portre ty  Kościuszki i Pułaskiego, Jan Styka.

D oskonały m alarz wywiązał się z zadania tak, jak 
na tw órcę panoram y racławickiej przystało. Portrety  
wielkich wodzów mają w wyrazie tw arzy wspaniałość 
bohaterstw a i dostojność wielkich dusz. Nie jest io banalny 
portre t Kościuszki, to  jest dzieło sztuki pierwszej wody, 
w którem  K ościuszko całą swoją zajaśniał w spania­
łością.

Puławski przykuwa widza dziwnie spokojnym  w y­
razem pięknej twarzy, na której bohaterstwo błyska. 
Piękniejszych portretów', przeznaczonych na strojenie 
ścian chat wiejskich i roDOtniczych izb, nie m ieliśm y  
dotąd, i nie m ieliśm y tańszych.

Portrety  te, jak i obrazy, o których wspom nieli­
śmy powyżej, cnociaż m ają wszystKie cechy, że wyszły 
z najlepszych drukarń zagranicznych —  pochodzą z k ra­
kowskiej drukarni Anczyca.

Przypuszczenie to  starczy za w szelką pochwałę. 
W ydawnictwa te, tak wykonane i takie tanie m ają też 
pow odzenie zasłużone ; do poparcia myśli dobrej i za­
cnej popularyzacyi rzeczy pięknych nie potrzeba chyba 
wzywać nikogo. Znamy dobrze znaczenie podnoszenia 
uczuć najszlachetniejszej natury przez to , co piękne i 
szatę ma artystyczną.

Wiadomości giełdowe,
Z targów handlowych.

W iedeń, 28  czerwca. (Tel. wł.) '
S p i r y t u s .  Za towar skontygentowany z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kór. 57*40 
do kor. 5 8 ’—

T endencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinaaa prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 7 2 ’— do 7 2 -25. 
Raiinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z uostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ' — . w całych w agonach K .— ’— d o — *— , beczkami 
do — ’— .

Tendencya spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard  W hite w całych wa­

gonach z W iednia K. 2 9 '— do  K. 29*50. W beczkach 
K. — do .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 3 0 '5 0  do 
K. 31-— .

Tendencya : spokojna.
W ied eń : dnia 28 czerwca. Kursy giełdy w iedeńskie: 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p- 
z r. 1880 3 proc. 259 -— , Austr. zakł. kred. z b. oc- 
z r. 1889 3 proc. 264 25, T ow arzystw a żeglugi na Du. 
naju 100 zł. rn. k. 4 proc. 2 4 6 '— , W ęgierskiegu Ban: 
ku hip. po 100 zł. 4 Droc. 235*50, Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 ir. 4- proc. 9 1 '5 0 , o) bezprocentow e, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 80, Zakł. kredytów
dla handlu i przem. po 100 z ł .  , Clary zł. 40:
m. k. 134*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 8 2 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 9 '— , P ożyczka m. Lubiany 20 
sł. 5 6 '— , Ofen 40 zł. 1871— , Palffy 40 zł. m. konw. 
170 ’— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. — l—  
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26*30, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 5 ’— , Salma 40  zł. m. kon. 187*— , 
Pożyczka salcourska po 20 zł. 8 6 '— , Tureckie oblig. prem . 
kolej. 400  fr. 185*— , Losy kom unalne m. Wiednia, 
z r. 1874 —  — .

B erlin , d. 28  czerwca. Banknoty austryackie 84*90. 
Spirytus — *— .

P aryż , dn. 28 czerw ca. Trzy procentow a renta 94*30, 
m ąka 33 .60 .

Frankfurt, dnia 28 czerwca Austr. kred. 203*— , 
Laura 1 6 9 ‘30, D isconto — *— . Koleje państw owe 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie: spokojne.

Lw ow ski targ na bydło z 28 czerwca 1907.
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło.

17a dzisiejszy targ spędzono:
W ołów 37 szt., buhai 19 szt., krów 260 szt., jałownika 

24h szt cieląt 355 szt., ow iec (kóz; 0 szt., .nierogacizny 
13 szT Razem 932 szt.

Płacono za jeaen cetnar m efrycznej żywej wagi (t. j. 
za 100 klgr.)

Woły opasow e od — do 88 kor., woły chude od ó
do 73 kor., bunaje od 75 ao 83 koi , krowy od 60 da 72
kor., jałownil oć 52 do 78 k o o ,  jałówki po — k., cielęta  
od 66 do 86 kor., nierogaciznę od — do — kor.

D e p e sz e  r targu p ien iężn eg o .
W lM e ń ,  d. 29 czerwca. Zamknięcie w czoraiszej g ie ł­

dy popołcJniow  ei notowano: Akcye austr. Zskta^u kredy­
tow ego 650'—, AWcye węgier. Zakładu kreavt. 749*50 Akcje 
Anglo Dama. 301*— Akcye Unionbanku 534 25, Akcye Lar,* 
derbanku 434*50, Akcye Bankvereinu 534'50. Akcye Bcden
ciedit 1019 —, Akcve ?al. Banku nipor. —
kolei państwowych 6 6 t7 5  Akcye kolei pctucm ow ei 136'50 
Akcye Tramway A, — —. B. — . Akcye kolei Eibetna. 
422'— *— , Akcye kolei pó łn .  553?--5550 Akcye kol. cze'--'. 
5b?'— Akcye Alpiny 57650 , A^cye Rima Muranyi 539 50 

i-cye Prag. Tow . żel. 2550—2570 Akcye Fabryki broni 
5 2 F - ,  Akcye tur. tytoń. 422 — Akcye galic. karna..
Tow  naft. 527 Oblig. węg. ind. 89'20 Renta ma-
jowa 97 su. Austr. Renta koron ov'a 97'80 Węg. Renta, ko­
ronow a 92'75 , 56 1. Listy Tow . kred. ziem . 9575 , 4 proc.,, 
listy Banku hip. 96*80, płaco rro 4Vi oroc. listy Banku hipot. 
100*25, 5 proc. listy Ba,,ku mpoteczn. 111*50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 97*— 4tyiu/o listy Banku kraj. 101*50, 4 Droc 
kom unalne obngacye B anku kraj. — ■—, O bligacye propi- 
nacyjne 98 50. 4 pro. Gal. poż. krai. z 1893 r. 97*20,4 prc. 
pożyczsa  miasta „wowa 95*10, Losy tureckie 182*50, Mark. 
117*83, Ruble 252*25, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —'—, Unionbank —*—, Koieie. —*— ros, 5 proc. 
pożyczka 190u 83 80.

U sposobienie po początkowem wzmocnieniu osłabione  
z powodu reahzacyi. Węgierska renta niższa.

W iedeń . (Tęl. wł.) Podniesienie stopy procento­
wej w Banku austro-w ęgierskim  na giełdzie wczorajszej 
zostało przyjęte o  wiele spokojniej, aniżeli się można 
było spodziew ać. Z gieid zagranicznych nadeszły wia­
dom ości o podw yżce kursów.

N astrój giełdy południowej był słaby. W ęgierska 
ren ta koronow a silnie spad ła.

B erJ fla  dn. 29 czerwca. Przy zamttni :ciu wczoraiszem  
giełdy: Kredyty 203*—, Staatsłrahny. 142*25 D isconto Co- 
mandit 169 10 Berlin. Tow . handl. i51*75 Laura 224*—, Bo- 
humery 224 90 Kolej połndn. wschodnio-Drusk? —*— . Ru­
bel za got. 214*15, Kolej wursz.-wied. 86*75, Kolej mo­
rza ś r ó d z ie m n e g o  , Kolej Meridionaina 137*5 , i .0 sy
tureckie 138*75 *entr w łoska —*— , „Harpener* kopalnia 
węgla 204*50, Kolej Marienburg-Mławka — *— , Konsol da- 
cyt — *—  ombardy 27 40, Kolej Henry 130*75, Niemiecki 
ba tk narodowy 12or— . kanada P.oferred 169*90, Akcye że ­
glugi hamourskiej I3U60, Kurs warszawski —*—, Huta 
„Donnersinark* 274 — . 3ł/a prc. renta rosyjska z r. 1894 
6540, 3*8 prc. renta rosy.ska 66*60 4 prc. lenta rosyjska
z r. 1902 75*25 4% prc. renta rosyjska z r. '905 »v&0
Rheiniscne Stanlwerne 190*50. Gelsenkircben 192*25.

P r M F i n r t  d. 29 czerwca. W czorajsza giełda w ie­
czorna: Austryacka renta papierowa — •—, Austr. renta 
srebrna 99*05, Austr. renta ztot> y8*50 Austr, akcye kre­
dytowe 203*30, Staatsbahny 148*10. Lombardy 27*30. 4-proc. 
austr. renta koronow a 97*60.

Tendencya: silna.
Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t  28 .zerwca. Pszenica na kw iecień 1907 r. 
od —*— do — *, Pszenica na mai od —*— do — *— 
Pszenica r a paźo^ernik od lu*06 do 10 07. Żyto na maj 
1907 r od 0*— do 0*—, Żyto na październik od 8*li) 
do 8*20, O w ies na aaj 1907 r. od 0*— do v‘— , 
C w ies na paźdź. od 7*42 do 7*43, KukuruJza na sier­
pień *— do 0*— , kuku *uoza na lipiec od 5*72 do 1 *73, 
kukuruaza na maj 1908 r. od 5 S f  do 5*87. Rzeoak nn 
mai —*— do -*—, Rzepak na sierp.eń od 16 95 do 17*05.

Pogoaa : ciepło

O dpow iedzialny redaktor *
Z rukarni — łcv  a P olsk iego., we

jó ze f Ziem biński.
Lwowie? cod zarządem lózefa Ziembińskiego.
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